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  Dla moich drogich czytelników.

  Ta książka powstała

  z myślą o Was.


  Teraz oto niespodzianie jakiś zakręt.

  Nie wiem, co się poza nim znajduje,

  ale chcę wierzyć, że tylko dobre.


  – L.M. Montgomery,

  Ania z Zielonego Wzgórza

  tłum. Rozalia Bernsteinowa
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  Lubię obserwować Petera, kiedy nie wie, że na niego patrzę. Lubię podziwiać tę prostą linię szczęki, łuk kości policzkowej. Wjego twarzy jest jakaś otwartość, niewinność– pewien rodzaj dobroci. Ta dobroć właśnie najmocniej chwyta mnie za serce.


  Jest piątkowy wieczór wdomu Gabe’a Rivery po meczu lacrosse. Nasza szkoła zwyciężyła, więc wszyscy są wdoskonałych humorach, zwłaszcza Peter, który wykonał decydujące uderzenie. Gra na drugim końcu pokoju wpokera zkumplami zdrużyny. Siedzi na odchylonym krześle, oparty plecami ościanę. Włosy ma jeszcze wilgotne od prysznica po meczu. Ja zajmuję miejsce na kanapie zmoimi przyjaciółmi, Lucasem Krapfem iPammy Subkoff, którzy wertują najnowszy numer „Teen Vouge’a”, dyskutując, czy Pammy powinna sobie zrobić grzywkę czy nie.


  –Jak myślisz, Laro Jean?– pyta Pammy, przeczesując palcami marchewkowe włosy.


  Pammy jest nową znajomą– poznałam ją dlatego, że spotyka się zprzyjacielem Petera, Darrellem. Ma buzię lalki, okrągłą jak tortownica ioprószoną, podobnie jak ramiona, piegami.


  –Hmm, myślę, że grzywka to poważna decyzja, której nie należy podejmować pod wpływem impulsu. Wzależności od tego, jak szybko rosną ci włosy, możesz ją potem odhodowywać rok albo idłużej. Ale jeśli myślisz oniej poważnie, poczekaj do jesieni, bo ani się obejrzysz, będzie lato, agrzywka latem się lepi, przetłuszcza idaje wkość…


  Moje spojrzenie dryfuje znów wkierunku Petera, ten podnosi wzrok, dostrzega, że na niego patrzę, iunosi brwi pytająco. Uśmiecham się tylko ikręcę głową.


  –Więc nie ścinać grzywki?


  Telefon wibruje wmojej torebce. To Peter.


  Chcesz już iść?


  Nie.


  To czemu się we mnie wpatrujesz?


  Bo miałam na to ochotę.


  Lucas czyta mi przez ramię. Odpycham go, aon kręci głową imówi:


  –Naprawdę piszecie do siebie esemesy, kiedy dzieli was zaledwie parę metrów?


  Pammy marszczy nos irzuca:


  –Jakie to urocze.


  Właśnie mam im odpowiedzieć, kiedy podnoszę oczy iwidzę, że Peter zmierza stanowczo wmoją stronę.


  –Pora zabrać moją dziewczynę do domu– mówi.


  –Która godzina?– pytam.– Już tak późno?


  Peter zgarnia mnie zkanapy ipodaje mi kurtkę. Potem, ciągnąc mnie za rękę, prowadzi przez salon Gabe’a. Rzucam okiem przez ramię, macham iwołam:


  –Pa, Lucas! Pa, Pammy! Tak między nami, uważam, że wyglądałabyś zgrzywką świetnie! Czemu idziesz tak szybko?– pytam, kiedy Peter prowadzi mnie przez trawnik na ulicę, gdzie zaparkował samochód.


  Zatrzymuje się przy wozie, przyciąga mnie do siebie icałuje, awszystko to jednym płynnym ruchem.


  –Nie mogę skoncentrować się na kartach, kiedy tak się na mnie gapisz, Covey.


  –Przepraszam…– zaczynam, ale on znów mnie całuje, mocno przyciskając dłonie do moich pleców.


  W samochodzie rzucam okiem na deskę rozdzielczą iwidzę, że jest dopiero północ.


  –Mam jeszcze godzinę, zanim będę musiała wrócić do domu. Co robimy?– pytam.


  Ze wszystkich znanych mi osób jako jedyna mam ustaloną porę powrotów. Kiedy zegar wybija pierwszą wnocy, zamieniam się wdynię. Wszyscy już do tego przywykli: grzeczna dziewczyn(k)a Petera Kavinsky’ego, która musi być wdomu na pierwszą. Nigdy nie przeszkadzała mi ta zasada. Bo przecież nie tracę znowu niczego aż tak fantastycznego– ico mówi stare powiedzenie? Po drugiej wnocy nie zdarza się nic dobrego. Chyba że akurat lubisz patrzeć, jak ludzie godzinami grają wpicie na czas. Ja nie. Nie, zdecydowanie wolę siedzieć we flanelowej piżamie zkubkiem herbaty na dobranoc iksiążką. Dziękuję bardzo.


  –Jedźmy do ciebie. Chcę wejść, przywitać się ztwoim tatą ichwilę posiedzieć. Moglibyśmy dokończyć oglądanie Obcego.


  Pracujemy zPeterem nad listą filmową, która składa się zmoich wyborów (moje ulubione filmy, których Peter nie widział), jego wyborów (jego ulubione filmy, których ja nie widziałam) ifilmów, których żadne znas nie widziało. Obcy to wybór Petera, ito całkiem niezły. Ichociaż dawno temu Peter twierdził, że nie lubi komedii romantycznych, bardzo podobała mu się Bezsenność wSeattle, co przyjęłam zulgą, bo nie mam pojęcia, jak mogłabym być zkimś, kto nie lubi Bezsenności wSeattle.


  –Nie wracajmy jeszcze– mówię.– Pojedźmy gdzieś.


  Peter zastanawia się przez chwilę, stukając palcami okierownicę, apotem oznajmia:


  –Wiem, gdzie możemy pojechać.


  –Gdzie?


  –Poczekaj, to zobaczysz– mówi ispuszcza szybę, arześkie wieczorne powietrze wypełnia samochód.


  Odchylam się wfotelu. Ulice są puste, światła wwiększości domów zgaszone.


  –Niech zgadnę. Jedziemy do baru, bo masz ochotę na naleśniki zjagodami.


  –Pudło.


  –Hmm. Za późno na Starbucksa, Biscuit Soul Food też jest zamknięta.


  –Ej, nie tylko jedzenie mi wgłowie– protestuje, po czym dodaje: − Zostały wpudełku jakieś ciastka?


  –Wszystkie poszły, ale być może zostało parę wdomu, oile Kitty ich nie zjadła.


  Wystawiam rękę przez okno ipozwalam jej zwisać swobodnie. Nie zostało już wiele takich wieczorów, kiedy jest na tyle chłodno, że potrzeba kurtki.


  Zerkam kątem oka na profil Petera. Czasem wciąż nie mogę uwierzyć, że jest mój. Najprzystojniejszy zprzystojnych jest mój, tylko mój.


  –Co?– pyta.


  –Nic– odpowiadam.


  Dziesięć minut później wjeżdżamy na kampus Uniwersytetu Wirginii, tyle że nikt nie nazywa go kampusem. Mówią na niego Teren. Peter parkuje przy krawężniku. Cicho tu jak na piątkowy wieczór wmiasteczku studenckim, ale trwa teraz przerwa wiosenna, więc mnóstwo studentów wyjechało.


  Przechodzimy przez trawnik, trzymając się za ręce, kiedy nagle ogarnia mnie panika. Zatrzymuję się wpół kroku ipytam:


  –Ej, nie myślisz, że przychodzenie tu, zanim się jeszcze dostałam, może przynieść mi pecha?


  Peter się śmieje.


  –To nie ślub. Nie wychodzisz za UW.


  –Łatwo ci mówić, ciebie już przyjęli.


  W zeszłym roku Peter zobowiązał się ustnie względem drużyny lacrosse UW, ana jesieni złożył podanie we wcześniejszym terminie. Jak wprzypadku większości sportowców miał zapewnione miejsce, oile jego oceny nie ulegną pogorszeniu. Kiedy wstyczniu otrzymał oficjalne potwierdzenie, jego mama urządziła dla niego przyjęcie, aja upiekłam ciasto zżółtym lukrowym napisem: „Oddaję swój talent UW”.


  Peter ciągnie mnie za rękę imówi:


  –Daj spokój, Covey. Jesteśmy kowalami własnego losu. Poza tym byliśmy tu już dwa miesiące temu wMiller Center.


  Uspokajam się.


  –A, tak.


  Ruszamy dalej przez trawnik. Już wiem, dokąd idziemy. Do Rotundy, żeby posiedzieć sobie na schodach. Rotundę zaprojektował Thomas Jefferson, założyciel uczelni, wzorując ją na Panteonie wraz zbiałymi kolumnami iwielką kopułą sklepienia. Peter w stylu Rocky’ego wbiega na schody isiada zimpetem. Ja siadam poniżej, odchylam się iopieram ojego nogi.


  –Wiedziałeś– zaczynam– że jedną zrzeczy, które nadają UW wyjątkowy charakter, jest to, że wcentrum szkoły, tu, wewnątrz Rotundy, znajduje się biblioteka, anie kościół? To dlatego, że Jefferson wierzył wrozdział edukacji iKościoła.


  –Przeczytałaś otym winformatorze?– żartuje sobie Peter, całując mnie wpoliczek.


  –Dowiedziałam się tego podczas zeszłorocznego zwiedzania– odpowiadam sennie.


  –Nie mówiłaś, że byłaś tu na wycieczce. Czemu się na nią wybrałaś, skoro jesteś stąd? Byłaś tu setki razy!


  Ma rację, byłam tu setki razy– gdy dorastałam, przychodziłam tu zrodziną. Kiedy mama jeszcze żyła, przyjeżdżaliśmy tu na występy grupy muzycznej Hullabahoos, bo mama uwielbiała śpiew acappella. Zrobiliśmy sobie rodzinne zdjęcie na trawniku. Wsłoneczne dni przychodziliśmy tu po kościele na piknik.


  Odwracam się, żeby spojrzeć na Petera.


  –Wzięłam udział wzwiedzaniu, bo chciałam się dowiedzieć wszystkiego na temat UW! Rzeczy, októrych nie mogłam wiedzieć zsamego faktu, że mieszkam wpobliżu. Na przykład wiedziałeś, wktórym roku uniwersytet zaczął przyjmować kobiety?


  Drapie się po karku.


  –Hmm… Nie wiem. Kiedy założono szkołę? Na początku osiemnastego wieku? No to w1920?


  –Nie. W1970.– Obracam się zpowrotem ipatrzę prosto przed siebie, na teren uniwersytetu.– Po stu pięćdziesięciu latach.


  –Wow. Szaleństwo. Dobra, opowiedz coś jeszcze oUW– mówi zaintrygowany.


  –UW to jedyna uczelnia wStanach znajdująca się na Liście Światowego Dziedzictwa UNESCO– zaczynam.


  –Nieważne, nie opowiadaj mi już oUW– mówi Peter, aja wymierzam mu strzał wkolano.– Opowiedz mi coś innego. Powiedz mi, na co czekasz najbardziej, kiedy myślisz ostudiowaniu tu.


  –Ty pierwszy. Na co cieszysz się najbardziej?


  Bez chwili wahania Peter odpiera:


  –Proste. Streaking ztobą po tutejszych trawnikach.


  –Na to cieszysz się najbardziej ze wszystkiego? Na bieganie nago?– Iszybko dodaję: − Nawiasem mówiąc, wżyciu się na to nie zgodzę.


  Śmieje się.


  –To tradycja UW. Myślałem, że interesują cię tutejsze zwyczaje.


  –Peter!


  –Żartuję.– Pochyla się iobejmuje moje ramiona, wtulając nos wmój kark, tak jak lubi.– Twoja kolej.


  Pozwalam sobie przez chwilę pomarzyć. Jeśli się dostanę, to czego nie będę się mogła doczekać? Jest tyle rzeczy, że nie dałabym rady ich wymienić. Cieszę się na gofry jedzone co dzień zPeterem na śniadanie wstołówce. Na wspólne zjazdy na sankach ze wzgórza O-Hill, kiedy spadnie śnieg. Na pikniki, kiedy będzie ciepło. Na całonocne rozmowy, po których będziemy się budzili inadal rozmawiali. Na późnonocne pranie ispontaniczne wycieczki. Na… wszystko. Wreszcie mówię:


  –Nie chcę zapeszać.


  –Daj spokój!


  –Dobra, dobra… Chyba najbardziej cieszę się… że będę mogła przesiadywać, ile dusza zapragnie, wsali McGregora.


  Ludzie nazywają ją salą Harry’ego Pottera zpowodu dywanów, kandelabrów, skórzanych foteli iportretów na ścianach. Regały sięgają od podłogi po sam sufit, awszystkie książki znajdują się za metalowymi kratami, chronione jak drogocenne przedmioty, którymi rzeczywiście są. To pokój zinnej epoki. Traktuje się go zszacunkiem– niemal nabożeństwem. Wktóreś wakacje– musiałam mieć pięć albo sześć lat, bo Kitty jeszcze nie było na świecie– mama robiła kurs na UW iuczyła się wsali McGregora. Ja iMargot kolorowałyśmy albo czytałyśmy. Mama nazywała ten pokój magiczną biblioteką, bo nigdy się tam zMargot nie kłóciłyśmy. Obie siedziałyśmy cicho jak mysz pod miotłą– wtaki podziw wprawiały nas te wszystkie książki iuczący się studenci.


  Peter wygląda na zawiedzionego. Pewnie spodziewał się, że wymienię coś związanego znim. Znami. Ale zjakiegoś powodu chcę zachować te nadzieje wyłącznie dla siebie.


  –Możesz chodzić ze mną do sali McGregora– mówię.– Ale musisz obiecać, że będziesz cicho.


  –Laro Jean, tylko ty możesz cieszyć się na myśl oprzesiadywaniu wbibliotece– stwierdza czule Peter.


  Właściwie to gdyby oceniać po samych zdjęciach na Pintereście, jestem pewna, że mnóstwo osób cieszyłoby się na myśl oprzesiadywaniu wtak pięknej bibliotece – ale nie osoby zotoczenia Petera. Uważa mnie za dziwadło. Nie zamierzam uświadamiać go, że wcale nie jestem aż taka dziwna, że tak naprawdę masa ludzi lubi siedzieć wdomu, piec ciasteczka, robić scrapbooki iprzesiadywać wbibliotece. Większość znich zapewne jest po pięćdziesiątce, ale co ztego. Podoba mi się sposób, wjaki Peter na mnie patrzy: jakbym była leśną nimfą, na którą natrafił pewnego dnia izabrał do domu, żeby ją przy sobie zatrzymać.


  Peter wyciąga telefon zkieszeni bluzy.


  –Wpół do pierwszej. Powinniśmy się wkrótce zbierać.


  –Już?– Wzdycham.


  Lubię tu siedzieć późnym wieczorem. Mam wtedy wrażenie, że całe to miejsce należy do nas.


  W głębi duszy zawsze wiedziałam, że wybiorę UW. Nigdy nie myślałam, że pójdę gdzie indziej, nawet się nad tym nie zastanawiałam. Zamierzałam złożyć papiery we wcześniejszym terminie, jak Peter, ale pani Duvall, pedagog, odradziła mi to posunięcie. Powiedziała, że lepiej poczekać, by mogli zobaczyć moje oceny semestralne zostatniej klasy. Zdaniem pani Duvall zawsze najlepiej składać podanie wszczytowej formie.


  Ostatecznie więc złożyłam dokumenty do pięciu szkół. Zpoczątku rozważałam tylko UW, najbardziej wymagający izaledwie kwadrans od domu, Kolegium Wilhelma iMarii, drugą uczelnię, na którą ciężko się dostać, idrugą wkolejności moich wyborów (dwie godziny od domu), Uniwersytet wRichmond oraz Jamesa Madisona, oba zaledwie godzinę od domu, które zremisowały na trzecim miejscu. Wszystkie stanowe. Ale pani Duvall nalegała, żebym aplikowała na przynajmniej jeden pozastanowy, na wszelki wypadek, żeby mieć wybór– więc złożyłam papiery na Uniwersytet Północnej Karoliny wChapel Hill. Bardzo trudno dostać się na uczelnię pozastanową, ale wybrałam tę, bo przypominała UW. Miała mocny program nauk humanistycznych inie była zbyt daleko, leżała wystarczająco blisko, żeby wkażdej chwili przyjechać do domu, gdyby zaszła taka potrzeba.


  Ale gdybym miała wybór, itak wybrałabym UW. Nigdy nie chciałam wyjeżdżać daleko od domu. Nie jestem taka jak moja starsza siostra. Wyjazd był jej marzeniem. Zawsze chciała podbić świat. Aja chciałam domu idla mnie UW to dom, iwłaśnie dlatego jego miarą mierzyłam wszystkie pozostałe uczelnie. Kampus jak zbajki, wszystko jak zbajki. Ioczywiście Peter.


  Siedzimy jeszcze chwilę, opowiadam Peterowi kolejne ciekawostki na temat UW, aon się nabija, że tak wiele wiem otej uczelni. Potem mnie odwozi. Dochodzi pierwsza, kiedy zajeżdżamy pod dom. Na dole nie palą się żadne światła, ale wpokoju taty się świeci. Nigdy nie kładzie się spać, dopóki nie wrócę. Właśnie mam wysiąść, kiedy Peter wyciąga rękę imnie powstrzymuje.


  –Pocałuj mnie na dobranoc– mówi.


  Śmieję się.


  –Peter! Muszę iść.


  Uparcie zamyka oczy iczeka, więc pochylam się icałuję go pospiesznie wusta.


  –Proszę. Zadowolony?


  –Nie.


  Całuje mnie ponownie, jakbyśmy mieli mnóstwo czasu, imówi:


  –A co by było, gdybym wrócił, jak już wszyscy pójdą spać, spędził uciebie noc iwyszedł bardzo wcześnie rano? Przed świtem?


  –Nie możesz, więc się nie dowiemy– odpowiadam zuśmiechem.


  –Ale co by było gdyby?


  –Tata by mnie zabił.


  –Wcale nie.


  –Zabiłby ciebie.


  –Wcale nie.


  –Wcale nie– przytakuję.– Ale byłby mną zawiedziony. Izły na ciebie.


  –Tylko gdyby nas nakrył– mówi Peter, ale bez przekonania.


  On też nie podejmie takiego ryzyka. Zbyt mu zależy, żeby mieć utaty dobre notowania.


  –Wiesz, na co cieszę się najbardziej?– Ciągnie mnie za warkocz, apotem dodaje: − Że nie będziemy musieli się żegnać wieczorem. Nie znoszę tego.


  –Ja też– mówię.


  –Nie mogę się doczekać, kiedy będziemy na studiach.


  –Ja też– przyznaję, apotem całuję go jeszcze raz, po czym wyskakuję zauta ipędzę do domu.


  Po drodze zerkam na księżyc, na wszystkie gwiazdy, które przykrywają niebo niczym koc, iwypowiadam życzenie: „Dobry Boże, pozwól mi, proszę, dostać się na UW”.
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  Oprószyć perukę Marii różowym czy złotym brokatem?


  Przysuwam wydmuszkę do komputera, żeby Margot mogła ją obejrzeć. Zafarbowałam skorupkę na blady turkus iwykleiłam podobizną Marii Antoniny.


  –Pokaż bliżej– mówi Margot, mrużąc oczy.


  Jest wpiżamie, ana twarzy ma maseczkę. Włosy urosły jej za ramiona, co oznacza, że pewnie wkrótce je obetnie. Mam przeczucie, że już zawsze będzie nosiła krótkie. Naprawdę świetnie wnich wygląda.


  W Szkocji jest wieczór, atu jeszcze popołudnie. Dzieli nas pięć godzin iponad pięć ipół tysiąca kilometrów. Ona siedzi wpokoju wakademiku, aja przy naszym kuchennym stole, otoczona wydmuszkami, miseczkami zbarwnikami, kamykami, naklejkami ipuchatymi białymi piórkami zozdób bożonarodzeniowych, które robiłam parę lat temu. Margot dotrzymuje mi towarzystwa, wczasie gdy ja kończę zdobienie jajek.


  –Chyba zrobię jej perłową obwódkę, gdyby miało to pomóc ci wpodjęciu decyzji– mówię.


  –W takim razie różowy– mówi, poprawiając maseczkę.– Będzie wyrazistszy.


  –Też tak myślałam.


  Zabieram się do przyklejania brokatu pędzelkiem do cieni. Wczorajszy wieczór spędziłam na wydmuchiwaniu jajek ze skorupek. To miała być wspólna zabawa zKitty, jak za dawnych czasów, ale mnie olała, kiedy Madeline Klinger zaprosiła ją do siebie. Zaproszenie od Madeline Klinger to rzadka, doniosła chwila, więc oczywiście nie mogłam mieć tego Kitty za złe.


  –Już niedługo się dowiesz, prawda?


  –Jakoś wtym miesiącu.


  Zaczynam układać perełki wrzędzie. Część mnie chciałaby, żeby już było po wszystkim, ale część cieszy się ztego okresu niepewności, zwciąż istniejącej nadziei.


  –Dostaniesz się– mówi Margot, jakby stwierdzała fakt.


  Całe moje otoczenie uważa, że przyjęcie mnie na uniwersytet jest przesądzone. Peter, Kitty, Margot, tata. Moja pedagog, pani Duvall. Nigdy nie odważyłabym się powiedzieć tego na głos, żeby nie zapeszyć, ale ja sama chyba też tak sądzę. Ciężko pracowałam: podniosłam wyniki testów odwieście punktów. Oceny mam niemal tak dobre, jak miała Margot, aona się dostała. Zrobiłam wszystko, co trzeba, ale czy to wystarczy? Wtej chwili mogę jedynie czekać imieć nadzieję. Imieć nadzieję, nadzieję.


  W połowie przyklejania na gorąco małej białej kokardki na czubku wydmuszki zamieram irzucam siostrze podejrzliwe spojrzenie.


  –Chwileczkę. Jeśli się dostanę, to będziesz mnie próbowała przekonać do pójścia gdzie indziej, żebym mogła rozwinąć skrzydła?


  Margot się śmieje, amaseczka zsuwa jej się ztwarzy. Poprawiając ją, mówi:


  –Nie. Wierzę, że wiesz, co dla ciebie najlepsze.


  Widzę, że mówi szczerze. Jej słowa stają się rzeczywistością. Ja też sobie wierzę. Wierzę, że kiedy nadejdzie pora, będę wiedziała, co jest najlepsze. Adla mnie najlepszy jest UW. Wiem otym.


  –Powiem tylko, żebyś znalazła własnych przyjaciół. Peter będzie miał mnóstwo znajomych zpowodu lacrosse, ale ludzie, zktórymi się będzie przyjaźnił, to niekoniecznie ci, których ty sama byś wybrała. Więc znajdź własnych przyjaciół. Znajdź swoich ludzi. UW jest duży.


  –Dobrze– obiecuję.


  –I dołącz do stowarzyszenia Azjatów. Jedna rzecz, jakiej mi brakuje tutaj, winnym kraju, to grupa azjatycko--amerykańska. To ważne, żeby na studiach nie zapominać oswoim pochodzeniu. Jak Tim.


  –Jaki Tim?


  –Tim Monahan zmojej klasy.


  –A, Tim– mówię.


  Tim Monahan jest Koreańczykiem izostał adoptowany. Do naszej szkoły nie chodzi zbyt wielu Azjatów, więc wszyscy wszystkich znamy, przynajmniej zwidzenia.


  –W liceum nigdy nie trzymał się zAzjatami, apotem wyjechał na studia ipoznał mnóstwo Koreańczyków, ateraz chyba przewodzi azjatyckiemu bractwu.


  –Wow!


  –Cieszę się, że korporacje studenckie nie są wWielkiej Brytanii popularne. Nie zamierzasz do żadnej wstąpić, prawda?– Po czym szybko dodaje: − Nie oceniam!


  –Nie zastanawiałam się nad tym.


  –Ale Peter pewnie wstąpi do bractwa.


  –On też oniczym nie wspominał… − Mimo że nie wspominał, bez trudu wyobrażałam go sobie wzrzeszeniu.


  –Słyszałam, że jest ciężko, jeśli twój chłopak należy do bractwa, aty nie. Chodzi oimprezy itakie tam, że łatwiej, jeśli przyjaźnisz się zdziewczynami należącymi do zrzeszenia. Nie wiem. Cała sprawa wydaje mi się idiotyczna, ale może warto spróbować. Słyszałam, że wzrzeszeniach dziewczyny lubią rękodzieło.– Porusza żartobliwie brwiami.


  –A skoro otym mowa.– Pokazuję jej wydmuszkę.– Tadam!


  Margot przybliża twarz do ekranu, żeby się przyjrzeć.


  –Powinnaś zająć się profesjonalnie zdobieniem wydmuszek! Pokaż pozostałe.


  Podnoszę cały karton zpisankami. Mam tuzin wydmuszek: bladoróżowe zdobione neonoworóżową tasiemką, jaskrawoniebieskie, cytrynowe, liliowe zsuszonymi kwiatami lawendy. Dobrze, że miałam ją do czego zużyć. Wiele miesięcy temu kupiłam woreczek lawendy do crème brûlée itylko leżał niepotrzebnie wspiżarni.


  –Co zamierzasz znimi zrobić?– pyta Margot.


  –Zabiorę je do Belleview, żeby mogli nimi ozdobić recepcję. Tam zawsze jest tak ponuro iszpitalnie.


  Margot opiera się opoduszki.


  –Jak się mają wszyscy wBelleview?


  –W porządku. Byłam tak zajęta podaniami na studia isprawami związanymi zostatnim rokiem wszkole, że nie mogłam zaglądać tam tak często jak dawniej. Teraz, kiedy już nie pracuję tam oficjalnie, dużo trudniej znaleźć czas.– Obracam wdłoni pisankę.– Tę chyba podaruję Stormy. Jest bardzo wjej stylu.– Odkładam Marię Antoninę na stojak, żeby wyschła, biorę liliowe jajko izaczynam przyklejać do niego różnobarwne kamyki.– Od tej pory zamierzam ich częściej odwiedzać.


  –To trudne– zgadza się Margot.– Jak przyjadę na przerwę wiosenną, pojedziemy tam razem. Chcę przedstawić Stormy Raviego.


  Margot od pół roku chodzi zRavim. Jego rodzice pochodzą zIndii, ale urodził się wLondynie, więc jego akcent jest tak elegancki, jak to tylko możliwe. Kiedy poznałam go przez Skype’a, powiedziałam: „Mówisz jak książę William”, aon się roześmiał iodparł: „A jakże”. Jest dwa lata starszy od Margot imoże dlatego, że jest starszy, amoże dlatego, że jest Anglikiem, sprawia szalenie arystokratyczne wrażenie, przez co zupełnie nie przypomina Josha. Nie żeby był snobem, ale jest zdecydowanie inny. Bardziej obyty, pewnie zracji życia wwielkim mieście, chodzenia do teatru, kiedy przyjdzie mu na to ochota, ispotykania dygnitarzy itym podobnych, bo jego matka jest dyplomatką. Kiedy powiedziałam otym Margot, roześmiała się istwierdziła, że po prostu jeszcze go nie poznałam, ale Ravi jest tak naprawdę kompletnym dziwakiem, wcale nie tak wytwornym ani tak „książęcym”. „Niech nie zmyli cię akcent”, powiedziała. Przyjedzie zRavim do domu na przerwę wiosenną, więc pewnie wkrótce przekonam się na własne oczy. Plan jest taki, że Ravi ma zatrzymać się unas na dwie noce, apotem polecieć do Teksasu, żeby zobaczyć się zrodziną. Margot zostanie znami do końca tygodnia.


  –Nie mogę się doczekać, kiedy go poznam na żywo– mówię, aona uśmiecha się promiennie.


  –Będziesz nim zachwycona.


  Z pewnością. Lubię wszystko to, co lubi Margot. Na szczęście teraz, kiedy Margot poznała lepiej Petera, widzi, jak bardzo jest wyjątkowy. Kiedy przyjadą zRavim, będziemy mogli spędzić czas we czwórkę na prawdziwej randce wdwie pary.


  Jesteśmy zmoją siostrą jednocześnie zakochane imożemy się tym ze sobą dzielić. Ależ to wspaniałe!


  3


  Następnego ranka maluję usta krwistoczerwoną szminką, wktórej lubi mnie Stormy, zbieram pisanki do białego koszyka zwikliny ijadę do Belleview. Zatrzymuję się przy recepcji, żeby zostawić wydmuszki ipogadać przez chwilę zShanice. Pytam, co słychać, aona mówi, że mają dwóch nowych wolontariuszy, obu zUW, dzięki czemu czuję znacznie mniejsze wyrzuty sumienia, że nie zaglądam tu tak często.


  Żegnam się zShanice, po czym ruszam zpisanką do Stormy. Otwiera mi wkimonie obarwie persymony ipasującej szmince iwoła:


  –Lara Jean!– Chwyta mnie wramiona, marudząc: − Przyglądasz się moim odrostom, prawda? Wiem, że powinnam zafarbować włosy.


  –Prawie nie widać– zapewniam ją.


  Zachwyca się Marią Antoniną. Mówi, że nie może się doczekać, żeby pokazać ją Alicii Ito, swojej przyjaciółce irywalce.


  –Dla Alicii też taką przyniosłaś?– pyta.


  –Tylko dla ciebie– odpowiadam, ajej blade oczy promienieją.


  Siadamy na kanapie, aona kiwa na mnie palcem imówi:


  –Musisz być po uszy zadurzona wtym swoim młodzieńcu, bo nie starcza ci czasu, żeby mnie odwiedzić.


  –Przepraszam. Wysłałam już podania na studia ibędę częściej przychodzić– mówię ze skruchą.


  –Pff!


  Kiedy Stormy jest wtakim nastroju, najlepiej omamić ją pochlebstwami.


  –Robię tylko to, co mi kazałaś, Stormy.


  Przechyla głowę.


  –A co ci kazałam?


  –Żebym często chodziła na randki imiała mnóstwo przygód tak jak ty.


  Zaciska swoje pomarańczowoczerwone usta, próbując pohamować uśmiech.


  –To była bardzo dobra rada. Słuchaj dalej Stormy, abędziesz na właściwej drodze. Ateraz opowiedz mi jakieś pikantne kawałki.


  Śmieję się.


  –Moje życie nie jest pikantne.


  Cmoka zniezadowoleniem.


  –Nie czekają cię jakieś tańce? Kiedy macie bal?


  –Dopiero wmaju.


  –A masz sukienkę?


  –Jeszcze nie.


  –Lepiej się ztym pospiesz. Nie chcesz, kochana, żeby jakaś inna panna włożyła twoją sukienkę.


  Przygląda się badawczo mojej twarzy.


  – Przy twojej karnacji powinnaś postawić na różową.– Potem jej oczy rozbłyskują ipstryka palcami.– À propos! Mam coś dla ciebie.


  Podskakuje iidzie do sypialni, skąd wraca zaksamitnym pudełeczkiem na pierścionek.


  Otwieram je iwydaję zsiebie okrzyk. To jej pierścionek zróżowym brylantem! Ten od weterana, który stracił na wojnie nogę.


  –Nie mogę tego przyjąć, Stormy.


  –Ależ musisz. Będzie ci znim do twarzy.


  Powoli wyjmuję go zpudełka iwkładam na lewą rękę. Jak połyskuje!


  –Jest piękny! Ale naprawdę nie powinnam…


  –Należy do ciebie, skarbie.– Mruga do mnie.– Dam ci radę, Laro Jean. Nigdy nie mów „nie”, kiedy tak naprawdę chcesz powiedzieć „tak”.


  –W takim razie: tak! Dziękuję, Stormy! Obiecuję, że będę oniego dbała.


  Całuje mnie wpoliczek.


  –Wiem, kochanie.


  Po powrocie do domu umieszczam go na wszelki wypadek wpudełku zbiżuterią.


  Później tego samego dnia siedzę wkuchni zKitty iPeterem, czekając, aż ostygną ciasteczka zkawałkami czekolady. Przez ostatnich kilka tygodni podjęłam się misji udoskonalenia przepisu, aPeter iKitty towarzyszyli mi wiernie wtej podróży. Kitty woli płaskie chrupkie ciasteczka, aPeter lubi mieć wco wbić zęby. Mój ideał to kombinacja obydwu powyższych. Pożywne, ale delikatne. Jasnobrązowe, nie mdłe wkolorze czy wsmaku. Nieco wyrośnięte, ale bez przesady. Takich ciasteczek właśnie poszukuję.


  Przeczytałam wszystkie posty na blogach, obejrzałam zdjęcia ciastek zbiałym cukrem kontra mieszanką białego ibrązowego, zsodą oczyszczoną kontra proszkiem do pieczenia, laską wanilii kontra ekstraktem wanilinowym, połamanymi, pociętymi iposiekanymi tabliczkami czekolady. Próbowałam zamrażania wkulkach, rozpłaszczania ciastek denkiem szklanki, żeby powstawał równomierny placuszek. Mroziłam ciasto wwałku, apotem kroiłam na plasterki. Odmierzałam, apotem mroziłam. Mroziłam, apotem odmierzałam. Amimo to ciastka wciąż zbyt mocno rosły.


  Tym razem użyłam zdecydowanie mniej sody, ale ciastka są nadal lekko puchate, aja mam ochotę wyrzucić całą partię za to, że nie są doskonałe. Oczywiście tego nie zrobię– szkoda dobrych składników. Mówię natomiast do Kitty:


  –Nie wspominałaś przypadkiem, że wpadłaś wzeszłym tygodniu wtarapaty, bo gadałaś podczas czytania po cichu?– Kiwa głową.– Zanieś je swojej nauczycielce ipowiedz, że je upiekłaś iże przepraszasz.


  Kończą mi się osoby, którym mogę ofiarować swoje ciastka. Dałam już porcję listonoszowi, kierowcy szkolnego autobusu Kitty, pielęgniarkom wszpitalu taty.


  –Co zrobisz, kiedy odkryjesz najlepszy przepis?– pyta Kitty zustami pełnymi ciastek.


  –No, oco wtym wszystkim chodzi?– mówi Peter.– No wiesz, kogo obchodzi, czy ciastko zczekoladą jest osiem procent lepsze? Ciastko to ciastko.


  –Będę czerpała przyjemność zwiedzy, że posiadam przepis na doskonałe ciasteczka zkawałkami czekolady. Przekażę go następnemu pokoleniu dziewczyn Song.


  –Albo chłopców– mówi Kitty.


  –Albo chłopców– przytakuję, apotem dodaję: − Idź na górę iprzynieś mi słój na te ciastka. Iwstążkę.


  Peter pyta:


  –Przyniesiesz parę jutro do szkoły?


  –Zobaczymy– mówię, bo chcę zobaczyć, jak robi tę obrażoną minę, którą tak uwielbiam. Robi ją, aja wyciągam rękę iklepię go po policzku.– Dzieciuch zciebie.


  –I to ci się podoba– mówi, podkradając kolejne ciastko.– Włączmy film. Obiecałem mamie, że wpadnę do sklepu ipomogę jej poprzestawiać jakieś meble.


  Mama Petera jest właścicielką sklepu zantykami Linden & White iPeter pomaga jej tyle, ile może.


  Dzisiejszy film znaszej listy to Romeo iJulia, wersja z1996 roku zLeonardem DiCaprio iClaire Danes. Kitty widziała go już kilkanaście razy, ja oglądałam fragmenty, aPeter nie znał go wcale.


  Kitty zwleka na dół swoją poduchę do siedzenia iusadawia się obok na podłodze zpaczką popcornu zmikrofali. Nasz złocisty terier Jamie Fox-Pickle natychmiast zalega koło niej, niewątpliwie wnadziei na spadające okruchy. Peter ija siedzimy na kanapie, przytuleni pod kocem zowczej wełny, który Margot przysłała ze Szkocji.


  Od chwili kiedy Leo pojawia się na ekranie wgranatowym garniturze, dostaję palpitacji. Przypomina anioła, pięknego, zranionego anioła.


  –Co on się tak spina?– pyta Peter, sięgając wdół, żeby podkraść garść popcornu Kitty.– Nie jest jakimś księciem czy kimś?


  –Nie jest księciem– mówię.– Jest po prostu bogaty. Ajego rodzina ma duże wpływy wmieście.


  –To facet moich marzeń– mówi Kitty zaborczo.


  –Ale już wyrósł– mówię, nie odrywając oczu od ekranu.– Jest wzasadzie wwieku taty.– Mimo to…


  –Chwileczkę, sądziłem, że to ja jestem facetem twoich marzeń– mówi Peter.


  Nie do mnie, do Kitty. Wie, że moim nie jest. Facetem moich marzeń jest Gilbert Blythe zAni zZielonego Wzgórza. Przystojny, lojalny, bystry.


  –Fuuj– mówi Kitty.– Jesteś dla mnie jak starszy brat.


  Peter wygląda na prawdziwie zranionego, więc klepię go po ramieniu.


  –Nie sądzisz, że trochę zniego chudzielec?– Nie daje za wygraną.


  Uciszam go.


  Krzyżuje ramiona na piersi.


  –Nie rozumiem, czemu wy możecie gadać wtrakcie filmu, amnie się ucisza. To jest do bani.


  –To nasz dom– mówi Kitty.


  –Twoja siostra ucisza mnie również wmoim domu!


  Jednomyślnie go ignorujemy.


  W sztuce Romeo iJulia mają zaledwie trzynaście lat. Wfilmie mają raczej siedemnaście czy osiemnaście. Ale wciąż są nastolatkami. Skąd wiedzieli, że są sobie pisani? Jedno spojrzenie przez akwarium włazience wystarczyło? Wiedzieli, że to miłość, dla której warto umrzeć? Bo wiedzieli. Wierzyli wto. Różnica chyba polega na tym, że wtamtych czasach ludzie pobierali się znacznie wcześniej niż teraz. Realnie rzecz biorąc, „dopóki śmierć nas nie rozłączy” oznaczało pewnie jakieś piętnaście–dwadzieścia lat, bo ludzie nie żyli wtedy aż tak długo.


  Kiedy jednak ich oczy spotykają się przez ściany akwarium… kiedy Romeo wspina się na jej balkon iwyznaje miłość… Nic na to nie poradzę. Ja też wto wierzę. Chociaż wiem, że prawie się nie znali, że ich historia kończy się, zanim się tak naprawdę zaczęła, aprawdziwa relacja mieści się wcodzienności, wwyborze, by ze sobą być mimo wszelkich przeciwności. Ajednak myślę, że by im się udało, gdyby tylko przeżyli. Na napisach końcowych łzy płyną mi po policzkach inawet Peter wygląda na zasmuconego, ale wolna od sentymentów, suchooka Kitty podskakuje tylko imówi, że zabiera Jamiego Fox-Pikle’a na zewnątrz, żeby się wysiusiał. Wychodzą, atymczasem ja wciąż tonę na kanapie wemocjach, ocierając łzy zoczu.


  –Mieli takie fajne słodkanie– mówię schrypniętym głosem.


  –Co to jest słodkanie?


  Peter leży na boku, agłowę ma wspartą na łokciu. Wygląda tak uroczo, że mogłabym wytarmosić go za policzki, ale powstrzymuję się przed powiedzeniem tego na głos. Już itak ma wielkie ego.


  –Słodkanie to pierwsze spotkanie bohaterów, które zawsze przebiega wczarujący sposób. Dzięki temu wiadomo, że skończą razem. Im bardziej urzekające, tym lepiej.


  –Jak wTerminatorze, kiedy Reese ratuje Sarah Connor przed Terminatorem imówi: „Chodź ze mną, jeśli chcesz żyć”. Niesamowity tekst.


  –No, to chyba słodkanie, technicznie rzecz biorąc… Ale myślałam raczej oczymś wrodzaju Ich nocy. Musimy go dodać do naszej listy.


  –Kolorowy czy czarno-biały?


  –Czarno-biały.


  Peter jęczy iopada zpowrotem na poduszkę.


  –Trochę szkoda, że my nie mieliśmy słodkania– myślę głośno.


  –Wskoczyłaś na mnie na szkolnym korytarzu. Uważam, że to dość słodkie.


  –Ale już się znaliśmy, więc to się właściwie nie liczy.– Marszczę brwi.– Nawet nie pamiętamy, jak się poznaliśmy. Jakie to smutne.


  –Ja pamiętam, kiedy zobaczyłem cię po raz pierwszy.


  –Nie-e. Kłamczuch!


  –Ej, to, że ty czegoś nie pamiętasz, nie oznacza, że ja też nie. Pamiętam mnóstwo rzeczy.


  –Dobra, to jak się poznaliśmy?– Rzucam mu wyzwanie.


  Jestem pewna, że to, co padnie zjego ust, będzie kłamstwem.


  Peter otwiera usta, apotem gwałtownie je zamyka.


  –Nie powiem ci.


  –Widzisz! Nie potrafisz niczego wymyślić.


  –Nie, nie zasługujesz, żeby się dowiedzieć, bo mi nie wierzysz.


  Przewracam oczami.


  –Wciskasz kit.


  Wyłączam film iidziemy zPeterem posiedzieć na werandzie iwypić mrożoną herbatę, którą przyrządziłam poprzedniego wieczoru. Na dworze jest chłodno. Powietrze jest wciąż na tyle rześkie, żeby było jasne, że wiosna jeszcze wpełni nie nastała, ale wkrótce nadejdzie. Rosnący przed domem dereń właśnie zaczyna kwitnąć. Wieje przyjemny wiaterek. Mogłabym chyba siedzieć tu całe popołudnie ipatrzeć, jak gałęzie gną się i kołyszą, aliście tańczą.


  Mamy jeszcze chwilę, zanim będzie musiał pojechać pomóc mamie. Pojechałabym razem znim, przypilnowała kasy, wczasie gdy on przestawiałby meble, ale ostatnio kiedy mnie ze sobą zabrał, jego mama nie była zadowolona ipowiedziała, że jej sklep to miejsce interesów, nie „schadzek nastolatków”. Mama Petera nie okazuje mi niechęci ichyba jej do mnie nie czuje– ale nadal nie wybaczyła mi, że zerwałam zPeterem wzeszłym roku. Jest dla mnie miła, ale mi nie ufa, jest ostrożna. Coś wstylu: pożyjemy, zobaczymy. „Pożyjemy, zobaczymy, kiedy znów zranisz mojego syna”. Zawsze sobie wyobrażałam, że zmamą mojego pierwszego chłopaka będzie mnie łączyć wspaniała więź wstylu Iny Garten. Będziemy razem gotować obiady, pić herbatę, czuć do siebie sympatię igrać wscrabble wdeszczowe popołudnia.


  –O czym myślisz?– pyta Peter.– Masz ten wyraz twarzy…


  Przygryzam dolną wargę.


  –Szkoda, że twoja mama nie lubi mnie trochę bardziej.


  –Lubi cię.


  –Peterze.– Rzucam mu spojrzenie.


  –Naprawdę! Gdyby cię nie lubiła, to nie zapraszałaby cię na obiad.


  –Zaprasza mnie na obiad, bo chce się zobaczyć ztobą, nie ze mną.


  –Nieprawda.


  Widzę, że taka myśl nigdy nie przyszła mu do głowy, ale jest wniej ziarnko prawdy ion otym wie.


  –Chciałaby, żebyśmy zerwali, zanim pójdziemy na studia– wypalam.


  –Podobnie jak twoja siostra.


  –Ha! Awięc przyznajesz, że twoja mama chce, żebyśmy zerwali. – Tryumfuję.


  Nie wiem, czemu odczuwam zwycięstwo. Ta myśl jest przygnębiająca, nawet jeśli się tego spodziewałam.


  –Uważa, że poważne relacje wmłodym wieku to zły pomysł. To nie ma nic wspólnego ztobą. Powiedziałem jej: „To, że nie wyszło tobie itacie, nie znaczy, że znami będzie tak samo”. Nie jestem taki jak mój ojciec. Aty nie przypominasz mojej matki.


  Rodzice Petera rozwiedli się, kiedy byliśmy wszóstej klasie. Jego tata mieszka jakieś pół godziny stąd ze swoją nową żoną idwoma małymi synkami. Peter nie mówi zbyt wiele oojcu. Rzadko wogóle onim wspomina, ale wtym roku ni ztego, ni zowego jego tata podjął próbę odzyskania kontaktu– zaprosił go na mecz koszykówki, do domu na kolację. Do tej pory Peter był nieugięty.


  –Czy twój tata jest zwyglądu podobny do ciebie?– pytam.– To znaczy: czy ty jesteś podobny do niego?


  –No. Wszyscy tak zawsze twierdzili– mówi ponuro.


  Kładę mu głowę na ramieniu.


  –W takim razie musi być bardzo przystojny.


  –Pewnie był, swego czasu– zgadza się.– Przerosłem go już.


  To coś, co mamy zPeterem wspólnego– on ma tylko mamę, ja mam tylko tatę. Peter uważa, że mnie dostała się lepsza wersja historii, bo straciłam mamę, która mnie kochała, anie tatę, który żyje, tylko jest dupkiem. To jego słowa, nie moje. Po części się znim zgadzam, bo mam wiele dobrych wspomnień omamie, aon nie ma prawie żadnych wspomnień otacie.


  Uwielbiałam po kąpieli siedzieć przed nią po turecku ioglądać telewizję, podczas gdy ona wyczesywała mi zwłosów kołtuny. Pamiętam, że Margot nie znosiła siedzieć nieruchomo, ale mnie to nie przeszkadzało. Ten rodzaj wspomnień lubię najbardziej: raczej odczucie niż konkretne wydarzenie. Ślad wspomnienia, zamazany na brzegach, rozmyty iwcale nie wyjątkowy, zlewający się wjedną chwilę. Inne wspomnienie tego rodzaju mam zczasów, kiedy odwoziłyśmy Margot na lekcje fortepianu, amama ija jadłyśmy potajemnie lodowe desery na parkingu McDonald’s. Zkarmelem isosem truskawkowym. Przekładała mi swoje orzeszki, żebym miała więcej. Spytałam kiedyś, czemu nie lubi orzeszków wdeserze, aona odparła, że lubi, ale ja je uwielbiam. Aona mnie kocha.


  Mimo wszystkich dobrych wspomnień, których za nic bym nie oddała, wiem, że nawet gdyby moja mama miała być okropna, wolałabym, żeby była tu ze mną, niż żeby jej nie było. Mam nadzieję, że któregoś dnia Peter poczuje to samo względem swojego taty.


  –A teraz oczym myślisz?– pyta Peter.


  –O mamie– mówię.


  Peter odstawia szklankę, przeciąga się ikładzie mi głowę na kolanach. Podnosi na mnie wzrok imówi:


  –Szkoda, że jej nie poznałem.


  –Bardzo by cię polubiła– mówię, głaszcząc jego włosy. Pytam niepewnie: − Myślisz, że mogłabym kiedyś poznać twojego tatę?


  Jego twarz pochmurnieje iżałuję, że poruszyłam ten temat.


  –Nie chcesz go poznawać– mówi.– Nie jest tego wart.– Potem wtula się we mnie jeszcze bardziej.– Ej, może wtym roku powinniśmy się przebrać na halloween za Romea iJulię. Ludzie na UW robią megastroje.


  Opieram się ofilar. Zmienia temat, zdaję sobie ztego sprawę, ale dostosowuję się.


  –Przebralibyśmy się za wersję Leo iClaire.


  –No.– Ciągnie mnie za warkocz.– Będę twoim rycerzem wlśniącej zbroi.


  Dotykam jego włosów.


  –A rozważyłbyś zapuszczenie trochę dłuższych włosów? Imoże… przefarbowanie ich na blond? Wprzeciwnym razie ludzie pomyślą, że jesteś zwykłym rycerzem.


  Peter śmieje się tak bardzo, że chyba nie słyszy reszty zdania.


  –O matko, Covey. Skąd bierzesz ten swój humor?


  –Żartowałam!– Wpołowie.– Ale wiesz, że kostiumy traktuję poważnie. Po co się wysilać, jeśli robi się coś na pół gwizdka?


  –Dobra, mógłbym pewnie włożyć perukę, ale niczego nie obiecuję. To nasze pierwsze halloween na uczelni.


  –Już spędzałam halloween na UW.


  Pierwszej jesieni, kiedy Margot dostała prawo jazdy, zabrałyśmy Kitty na „cukierek albo psikus” na trawnikach uczelni. Była tamtego roku przebrana za Batmana. Zastanawiam się, czy chciałaby to powtórzyć.


  –Wreszcie będziemy mogli chodzić na imprezy halloweenowe UW. Pełnoprawnie, bez konieczności wkradania się. Wdrugiej klasie wywalili nas zGabe’em zimprezy ito była najbardziej upokarzająca chwila wmoim życiu.


  Patrzę na niego zzaskoczeniem.


  –Ty? Ty nigdy nie czujesz się upokorzony.


  –Ale tamtego dnia byłem. Usiłowałem pogadać zjedną dziewczyną przebraną za Kleopatrę, astarsze chłopaki zawołały: „Zabieraj stąd swój tyłek, szczeniaku”. Iwszyscy się roześmiali. Dupki.


  Pochylam się icałuję go woba policzki.


  –Ja bym się nigdy nie roześmiała.


  –Ty śmiejesz się ze mnie cały czas– mówi.


  Unosi głowę, przyciąga moją twarz bliżej icałujemy się do góry nogami, wstylu Spidermana.


  –Lubisz, kiedy się zciebie nabijam– mówię, aon z uśmiechem wzrusza ramionami.


  4


  Dalsza część książki dostępna w wersji pełnej


Spis treści:



  Okładka



  Karta tytułowa



  Rozdział 1



  Rozdział 2



  Rozdział 3



  Rozdział 4



  Rozdział 5



  Rozdział 6



  Rozdział 7



  Rozdział 8



  Rozdział 9



  Rozdział 10



  Rozdział 11



  Rozdział 12



  Rozdział 13



  Rozdział 14



  Rozdział 15



  Rozdział 16



  Rozdział 17



  Rozdział 18



  Rozdział 19



  Rozdział 20



  Rozdział 21



  Rozdział 22



  Rozdział 23



  Rozdział 24



  Rozdział 25



  Rozdział 26



  Rozdział 27



  Rozdział 28



  Rozdział 29



  Rozdział 30



  Rozdział 31



  Rozdział 32



  Rozdział 33



  Rozdział 34



  Rozdział 35



  Rozdział 36



  Rozdział 37



  Rozdział 38



  Rozdział 39



  Rozdział 40



  Rozdział 41



  Podziękowania



  Karta redakcyjna



  


  TYTUŁ ORYGINAŁU:


  Always and Forever


  Redaktor prowadząca: Ewelina Sokalska


  Redakcja: Justyna Yiğitler


  Korekta: Monika Kardasz


  Opracowanie graficzne okładki: Łukasz Werpachowski


  Zdjęcie na okładce: © Douglas Lyle Thompson



  Cypyright © 2017 by Jenny Han


  Published by arrangement with Folio


  Literary Management, LLC and GRAAL Literary Agency.


  Jacket hand-lettering copyright © 2017 by Nancy Howell


  Copyright © 2019 for the Polish edition by Wydawnictwo Kobiece Łukasz Kierus


  Copyright © for the Polish translation by Matylda Biernacka, 2019


  Wszelkie prawa do polskiego przekładu ipublikacji zastrzeżone. Powielanie irozpowszechnianie zwykorzystaniem jakiejkolwiek techniki całości bądź fragmentów niniejszego dzieła bez uprzedniego uzyskania pisemnej zgody posiadacza tych praw jest zabronione.


  Wydanie elektroniczne


  Białystok 2019


  ISBN 978-83-66436-79-4


  [image: znak]


  Bądź na bieżąco iśledź nasze wydawnictwo na Facebooku:


  www.facebook.com/kobiece


  [image: wydaw]


  Wydawnictwo Kobiece


  E-mail: redakcja@wydawnictwokobiece.pl


  Pełna oferta wydawnictwa jest dostępna na stronie


  www.wydawnictwokobiece.pl


  Na zlecenie Woblink


  [image: woblink]


  woblink.com


  plik przygotowała Katarzyna Rek

OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Regular.otf




OEBPS/Images/cover.jpg
FINALOWY TOM BESTSELLEROWE) Ty
DO WSZYSTKICH CHEOPCOW, KTORYCH KOCHALAM |7






OEBPS/Images/kobiece.jpg
m Ko

www.wydawnictwokobi

o





OEBPS/Images/woblink.png
woblink





OEBPS/Images/ornament.png
A\





OEBPS/Images/korona.png





OEBPS/Images/title.jpg
Jonngy Han

Jawisze
v W
2awsze

owry





OEBPS/Images/facebook-czarny.png





OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Bold.otf


OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Italic.otf


OEBPS/Fonts/LiberationSerif-BoldItalic.otf


